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I N S T R U K C Y I A  

JJKUBA SOBIESKIEGO , WOIEW. RUSK. 

dana synom  ia J ą c y m  do P a ry ż a .

J  istrukcyia Jakuba S o b ie sk ie g o , Kaszt 
K r a k o w s k ie g o  , o y ca  K r ó la  Jana III. da­
na Panu O r c h o w s k ie m u  z strony synów', 
z ręko p ism u  p rzed ru k o w a n a  w  W a r s z a ­
w i e  w  drukarni n a d w o rn ć  J K . M. 
1^84 in 8vo stron. 68. ob. Bentk. Hist„ 
L it .  T  II. pag. 62. Znane iest to d z ie ł­
k o  w  literaturze  P o lsk ie y .  Inny ręko- 
p ism  w  d w u d zies tu  i  kil Ku m ićyscach  
c z y  w i ę c ć y  p o p ra w n ie y s zy  od tego, 
z  którego druk w y t i t o ,  zn ayduie  się  od 
czasu dosyć d a w n e g o  w  bibliotece  U n i ­
w e r s y t e tu  K r a k o w s k ie g o ,  atoli nie iest 
ón w ła s n o ię c z n y ,  an i podobno r ó w n o ­
czesny , chociaż tak o nim tw ie rd zo n o . 
Ś . p. J W .  Hrabia S ta n is ła w  P o to c k i  b y -  
ł y  M inister ośw iecen ia  w  K r ó le s t w ie  
P o ls k ić m  na p ić r w s z y  rzu t  o k a , iako 
doskonale znaiący  rękę Jakuba S o b ie ­
sk i^  i, gdyż w ie le  posiad ał rę k o p ism ó w * 
po  Sobiesk ich , tak rzecz tę rozstrzygnął. 
V V  iego  ręku b y ła  także instrukcya zacne­
g o  Jakuba S obieskiego dla s y n ó w  do P a ­
r y ż a  od ieżd za iących  w ; dana. O dpis idy  
riodaiem y do d ruku. Nie p o w in n y  zra­
ż a ć  nikogo zbyt przesad zon e d o b rego  
oyca  o rod akach  w P a r y ż u  przestrogi, 
Ł-o w iad om o, iak  za L u d w ik a  X I V .  w a ­
biono c u d z o z ie m c ó w  do stoucy Fran- 
cu zk ićy  bardzićy  na p rzep ych  lub roz­
pustę , iak na n a u k ę ; za tćm  w  k a ż d y m  
narodzie  m ożna podobne skargi na m ł o ­

dzież P a ry ż  o d w ied zają cą  słyszóć. P r z e ­
sadę k a ż d y  ł a t w o  sam  p o zn a ,  ale dla 
tego b y ło b y  k r z y w d a  dla rękopism u, 
g d y b y ś m y  co byl i  z  niego w y p u ś c i l i ,  
aby czytelnika nie z g o r s z y ć ,  gdyby na­
der ogó lnem ; w y o b ra że m a m i o z io m ­
kach  naszych w  P aryżu  rm.-gł się obra­
zić. K ó w n ie ż  dla za ch o w a n ia  w ie r n o ­
ści zo s ta w il iś m y  ła c in ę ;  nie zm ieniaiąc  
także p iso w n i.  ( Rj d Mrów. pozn.)

I n s t r u k c y a  s y n o m  m o i m  
d o  P a r y ż a .

S y n o w ie  m o i  m i i i : będzie  z w a s  każ­
d y  m iał x ię g ę  w  fo h o  z  ca łeg o  papieru, 
w  k tó rćy  soi>ie • w s z y s tk ie  drogi P e re g ry -  
naciey s w o i ć y  pisać będziecie  od dnia 
w y ie c h a n ia  « dom u aż da B ó g  z w r ó c e -  
m a się. Będziecie  sobie w t e y ż e  x ią ż e e  
notowali notabilia w  m ie śc ie  albo k r ó ­
l e s t w i e , w  k tó rym  b ę d z ie c ie ,  ieże li  się 
co dziać za w a s  będzie. O w o  z g o ła  
w szystką p eregryn acyą  s w o ię  w y p is u y -  
c ie  i distantias lo co ru m  i dróg s w o ic h ,  
gdzie . edziecie  , iak o m  ia też u c z y n i ł ;  
m ia n o w ic ie  będziecie  sobie  n o tow ać 
K r ó l ó w ,  Monarchc w  i X ią ż ą t  u d z ie l­
n y c h ,  u k tó rych  b ę d z ie c ie ;  w szęd z ie  in- 
g e n ia ,  qualitates p rincip um  etp ro c eru m  
auiae, także status każdego d w o r u ,  w  ia- 
k im  będzie. K ied y  przez m iasto w i e l ­
k ie  p o ied ziec ie ,  w y p y ta y c ie  się  c z y ie  
m ia sto , sub cuius regim in e; co za prae- 
sidia na n i m ,  co za m u n icy e ,  co za si- 
tus, to sobie w szystk o  b ęd ziecie  noto­
w a ć  w  tć y  książce s w o ić y  przez w s z y s t ­
k ie  czasy  s w o ić y  p ereg ryn a cy i.  —  T e ­
raz z im a , ale i p otćm  strzedz się bę­
d ziecie , aby ta m  m o r z e m  nieieździliśćie ,



Kędy lą d e m  m ożecie  w e d łu g  Catona sta­
rego. A  teraz puścicie  się na S zczec in , 
i stamtąd będziecie  się iak o  n a y p ro śc ić y  
b ra ć  do F ra n c ie y  na L u b e k ,  H am burk 
etc , iako teraz lu d zie  ieżdżą do F r a n ­
ciey  za tem i n iep o k oiam i da B ó g  s zc zę ­
ś l i w i e  do P aryża . ■—  Ż y c z ę , abyście  
tam  stali i vam gospodę n aję li  h l ’U n i-  
y e r s i t e ,  a to d la t e g o ,  że  ta m  spóKoyno 
na ustroniu i nie m asz tak w ie le  P o l a ­
k ó w  y  C u d z o z ie m c ó w  , iako g d zie  in- 
d z ićy  s t o ią , m ia n o w ic ie  na P r z e d m ie ­
ściu S. G e r m a n i , gdzie n a y w ię c ó y  P o ­
l a k ó w  y  C ud zo Z i e m c ó w  ięlo  się sta­
w a ć .  A la y ile  stać w a m  też z razu nie 
zda m i  s ię , że tam  n a y w ię c ć y  D w o r ­
skich y  P a n ó w ,  z k tó re m i póki się w  Ję­
z y k u  Francuskim  n ie  p rze czw iczyc ie  
Conversacia  niepodobna, bo oni contem - 
nunt Ję zyk  Ł a c i ń s k i ,  i ch o ć  go u m ie ią  
to c o n te m n u n t , i w styd zą  się m ó w ić .  
I dla tego z razu n im  się w c z w i c z y c i e  
w  J ę zyk  F ran cu sk i,  n ie  życzę  w a m  zna- 
iom ości szukać z D w o r s k ie m i.  Dla tóy 
r a c ie y  z a t r z y m a łe m  się z proźbą m oią 
do K r ó la  JMci o L isty  do K ró la  i do 
K r ó l o w ó y  intercessiales et commendati- 
cios, ty łk o m  P a szp o rt  sam w y ie d n a ł  ie- 
neralny. D o s y ć  będzie  czasu  z tem i li­
stam i y  od K r ó lo w ó y  P a n ie y  p rz y sz łćy  
y od Króla k ie d y  da B ó g  w e z m ę  w i a ­
d om ość od w a s  że  iuż będziecie  nie zlie 
m ó w ić  y rozu m ieć  Język  Francuski, że 
będziecie  m o g li  co n verso w ać iakokol- 
w i e k  z D w o r e m .  I dla tegoż życzę , nim  
się przeuezycie  J ę zyk a  F ran cu skiego , 
a b yście  tak z daleka naglądali do D w o ­
ru , to iest abyście  b y w a li  w  kościo łach , 
k ęd y  K r ó l  y  K r ó lo w a  będzie w  kośc ie­
l e , k ęd y  iaki będzie publicus actus, al­
bo iaka  L e g a c y a  so len n a, albo iaki B a ­
let , że choć z razu ię z y k a  u m ićć  nie 
bodziecie, żebyście  iednak te m u  w szyst­
k iem u p rz y p a tr y w a l i  s ię ,  co będzie g o ­
dnego w id zie ć .

O  k o n w e rs a cy ą  z F ran cu zam i prze- 
strzęgam  iako o y c ie c  i proszę per omnia 
sacra , aby w  n iey  iako z ogniem  , iako 
ono m ó w ią  postępow aliśc ie . B o ć t o N a -  
rod letki, n iestateczny p lerum q ue nie cny,

w  C on versacióy  g«*dliwy n a z b y t , na of- 
fertach nie s c h o d z i , k ie d y b y  tak w  rze ­
c z y  s a m ćy  ; do tego nie trudno u n ich  
w  iednćy  m in u cie  g o d z in y  y  o la s k ę  
y  o g n i e w , n a y m n ieyszą  rzeczą  uraża  
s ię ,  co za szeląg n ie  ś t o i , lada fraszkę 
m aią  sobie za Dishonor i zaraz o to u m i e ­
rać chcą y  p o ie d y n k o w a ć . A  co w i ę k ­
sza że  y  starzy y  m ło d z i  ied n a kich że  
h u m o r ó w . Na p oied yn ek  się m u  nie 
s ta w ić  srom ota. C a w a le r o w i  co szpadę 
u boku m a  s ta w ić  się zaś n a p iz ó d  ża r­
tem  grać, bo tam  srodze o to karzą grać 
sum nieniem . B o  m atka nasza k o ś c io f  
ś w ię ty  tak ich  pro excom m un icatis  m a, 
za b ić  na p o icd y n k u  to k a to w s k ich  rą k  
n ie  u y ś ć , albo w  ś w ia t  precz u c iek a ć , 
strzesz B o że  nieszczęścia , c ó ż  za s ła w a  
taka ś m i e r ć , która nec sepulturam  w e ­
d łu g  kościoła  B o że g o  m eretur w e  F ran -  
cy i,  oto le p ić y  ted y  z daleka z n ie m i,  
ani ich  contem nere, an i też się z n ie m i 
bardzo k u m a ć  , bo oni się w n e t  za k o­
chają  w  c z ło w i e k u  , a p o tćm  go w n e t  
porzucą. A b om in ari  w  nich  trzeba, n ie  
ty lko  słuchać i c h ,  srodze k lą t w y  w i e l ­
k ie  p rz y s ię g i  i M uźnierstw a. O k a z y a  
z w a d y  z n iem i acz bardzo ł a t w o  u nich 
z m a ł ć y  rzeczy . A  n a y b a rd ziey  tych  się 
r z e c z y  d w ó c h  z n ie m i w y s tr z e g a ć  trze­
ba grać w  karty y  s z e r m o w a ć .  D la  te- 
gożto  E x e r c i t iu m  Corporis szerm o w a n ie  
radzę do W ł o c h  o d ło ż y ć  , ale y tam  
w e  W ł o s z e c h  y  w s z ę d z ie  strzec się 
z n ie m i zb yteczn ćy  C o n v e r s a c ić y .  U p a ­
t r z y w s z y  sobie na D w o r z e  Pańskim  
D w ó c h ,  T r z e c h  iakich , m ie ć  z n iem i fa- 
m ilia r ita tem  i żadnem u nie w i e r z y ć  ch oć 
się będzie iak n a y b a rd zićy  łas ić .

C o  się zaś tknie C o n ve rsa c ićy  z na- 
szem i P o la k a m i , tu iuż m iłością  m oią  
o y c o w s k ą  proszę w a s  dla P an a  B o g a ,  
k tó ry  s t w o r z y ł  niebo i z ie m ię  , rozka- 
z u ię  i zaklinani w a s  pod m o ić m  o y c o w -  
sk im  b ło g o s ła w ie ń s t w e m ,  abyście sobie 
iako nayostrzćy  postępow ali, i Pana B o ­
ga o to proszę i prosić będę , aby iako 
n a y m n ić y  P o la k ó w  b y ło ,  gdzie  w y  b ę ­
dziecie  stać , bo po prostu nasi radzi się 
z sobą w adzą  i na drugiego radzi podu-



s z c z a ią , n o w in k i  sieią ieden o drugim , 
3eden drugiem u lada czego  z a y r z y ,  ie- 
den drugiego psuie z ł y m  p rz y k ła d e m , 
z ły m i  obyczaiaroi, na z ł e  rze czy  namn- 
w i a i a , radzi poduszczaią na starszych, 
na utraty  nie potrzebne. R zad ki z nich 
c z y m  się tam  d o b ry m  b a w i.  W id z ie -  
m y  też , że  sroga ich  rzecz , co cie ien -  
tam i p rzyieżd zaię  do cu d zć y  ziem i, w y ­
jeżdżają  zaś w o łm i  do o y c z y z n y  s w o ić y .  
A  do tego m o vrą s w o ią  Polską w ie lk  im są 
im p e d im e n te m  do uczenia  się ię z y k ó w .  
N ie  bez t e g o , że się trafiaią skrom ni, 
i grzeczni m ło d z ie ń c y  ń ie k tó iz y  godni 
k o n w e r s a c ie y .

Jam  też e r e g r y n o w a ł  lat 6, w s z ę ­
dzie  b y w a l i  P o la c y .  A le  m u szę p rzy­
znać, P a n ie  B o że  m i ien grzćch  odpuść, 
że w i ę c ć y  b y w a ło  w s z ę d y  z ł y c h ,  niż 
d o b ryc h  ,' w i ę c ć y  tak ich  co się t  n ich  
z g o r s z y ć , niż z b u d o w a ć  m o g ło  , ia k e m  
ich tam zn ał la d a iak ie m i, tak  i tu  k ie ­
d y m  ich  w i d z i a ł  w  P olszczę. Z  do bry­
m i  tedy sk ro m n e m i i z tem i co darm o 
czasu t r a w ić  nie będą ż y c z ę  w a m  fa- 
ra ih a rita te m  i przyiaźni. C h w a lą  tam  
w  P a r y ż u  w s z y s c y  n ie ia k ieg o  Pana W i l -  
t Y , że się uczy  pilnie i skrom ny bardzo, 
to z t y m  i z t a k o w y m i co n verso w ać 
w s z ę d z ie  radzę  i życzę. Jednakże prze- 
c ię  aby  po polsku częstszym  m ó w i e ­
n iem  nie czynić  sobie ie ru o r a m  w  ć w i ­
czeniu w  francuskim  ięzyku.

P rzestrzegam  i w  tym , że  P o la c y  nasi 
będ ą się urażać, k ied y  z niem i ze w szyst- 
Jtiemi nie -będziecie k o n w e r s o w a ć  , b ę­
dą przed d ru g iem i P o la k a m i śmiać się 
z w a s  , n a z y w a ć  w a s  p y s z n e m i , skąpe- 
m i ,  J e z u ita m i,  Żakam i. N ic  na to nie 
trzeba d b a ć ,  figę na to ukazać. T a k e m  
ia  c z y n i ł ; a b ła zn a m i teraz w  Polszczę, 
«o taK m ó w il i .  A i a  c h w a ła  B o gu  c z ło ­
w i e k .

P ereg ry n a cy i  inter alios. fructus teft 
iest prim arius uczenia  się i ę z y k ó w  cu ­
d zo z ie m sk ich . T o  ozdoba każdego 
S z la ch cica  P o lsk ie g o  i p o c h w a ła  m ię d zy  
p rzed n im i ozd ob am i i c h w a ła m i  u m ’ eć 
ię zyk i.  A n ie  ty lk o  każdego S zlach cica  
polskiego ale każdego hom inis politici.

P rzy d a  się i na dw orz ê P ańskim  , p r z y ­
da et in R epublica  na różiie legacyie, na 
różne  Pańskie i R z e c zy p o sp o litć y  u s łu ­
gi , a choćLy nie  b y ło  nic w i ę c ć y  ieno 
to ru ięd zy  cu d zoziem cam i k tó r y c h  p e ł ­
na P olska, siedzieć a n ie  bydź n ie m y m , 
r i e  trącać d rugiego , p y ta ią c  się  usta­
w i c z n i e :  M ości P a n ie  co to ten c z ło ­
w ie k  m ó w i .  U m ie ć  zaś r c ż n e  cu d zo­
ziem skie  i ę z y k i ,  a każd ego dobrze nie 
u m i e ć , l^pićy żad nego się nie uczyć. 
A  iż do F ra n cy i  te ia z  iedziecie  , w ie d z ­
cie  o t ć m , że iako a rm a gallica in C bri-  
stianitate teraz praecedun t et G a llo ru m  
fortuna , tak  też i  gallica  lingua. W e  
w s z y s tk ic h  w o y s k a c h  cu d zo z iem sk ich  
i obozach  p ełno  tego ięzyka .

Nitderland w sz y ste k  i Hiszpański 
i Olenderski m ó w i  ty m ż e  ię z y k ie m . 
D w o r y  i B r u x e ls k i  i w  Hadze tym że  ię- 
zyKiem m ó w i ą .  N a w et  w  R zes zy  Nie- 
m i e c k i ć y  u E le k t o r ó w  u X i ą ż ą i  N ie m ie ­
c k ic h  iC iv ita t ib u s  Ansetiois iest tak po­
w szech n y, że się go uczą w  N iem czech , 
tak co ż y w o ,  iako tu  u  nas po ła c in ie  
w  P  niszczę i rzadki szlachcic tam, coby 
po francusku nie m ó w i ł ,  n a w e t  i s w ó y  
ię zy k  p op sow ali  iu ż  fran cu zczy zn ę  m ie-  
szaiąc w e ń . AJeć za to Panią nasza p rzy­
szłą  i nasz P a n  P o ls k i  będ zie  w  p ó ł  
Francuski. Jest to tak że  to iest ię zy k  
t r u d n y ,  trzeba się z n im  ł o m a ć ; P ro -  
nu ucyaciey  u c zy ć  s ię ,  na k tó r ć y  w s z y ­
stko z a w is ło ,  in a c zć y  p iszą, in a c z ć y  czy-  
taią. T r z e b a  tedy e x  professo u c zy ć  się 
tego ięzyk a  i pisać 4 c z y t a ć ,  tak  w ła ś n ie  
g r a m a tic u la r i te r , iakoście s ię  po  n ie ­
m ie ck u  uczyli.  B o  póki po francusku 
dobrze um ieć nie będziecie, trudno m a ­
cie  przy  d w o r z e  konver.sować i pozna­
w a ć  sie z w ie lk ie m i  lu d ź m i,  tru d no 
i w N iederlandzie u c zy ć  się m a c ie  A r-  
ch itek tu ram  m ilitare m , tak  rzeczy  w a m  
potrzebnćy., k ied y  nie będziecie  u m ie ć  
po francusku dobrze m ó w i ć ,  bo oni tam 
te r z e c z y  traduią J ę zyk ie m  F ra n cu z k im  
w szystk o  nie łacińskim . W o l a  tedy iest 
m c ia ,  abyście  p r z y ie c h a w s z y  z a ia z  p o ­
starali się o M istrza iakiego dobrego, 
p rz e p y ta w s zy  się o subjectum  d o brym  
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p i l n y m ,  i żeb yście  po  obiedzie o k ro m  
ś w ią t  po d w ie  godziny na każdy dzień 
na tćy  nauce z nim i s t r a w i l i , to iest, 
ż e b y  w a s  u c z y ł  czyta ć ,  pisać i l inguam  

-Gallicam, żeby w a m  cz y ta ł  księgę iakie, 
to iest historiam Galli,cam Joannis de 
Seres. D w ó y  p o ży te k  będziecie  m ie ć  
x  tego autora i h istory iey  F r a n c u z k ie y  
że  się  n a u c zyc ie  i bardzo pięknego ięzy-  
k a , lada fraszek i  b ła ze ń stw  nie daycie 
sobie czytać  po F ran cusku. D la  tegoż 
szukaycie  sobie  Mistrza do ięzyha Fran­
cuskiego, y ir u m  aliquem seriu in  e tg ra -  
v e m ;  niech  w a m  daie argum enta ten 
M istrz Francuski pisać tak iako w a m  
d a w a l i  z r a z u  w  szk o ła ch  ła c in ę  pisać. 
A  o w o  zgoła  d w ie  g o d zin ie  na każdy 
dzień  niech  się z w a m i  b a w i  po o b ie ­
d zie  o k o ło  t ć y  fran cuszczyzny . L e cz  
n a d e w s zy s tk o  k a żd y  ię z y k  by  naytrud- 
n ie yszy  e x e rc it io  suo i m ó w ie n ie m  nay- 
p rę d z ćy  się nauczy, a m ia n o w ic ie  z Con- 
versaciey . P rzeto  ży c z ę  proszę y napo­
m in a m , ażebyście  u sta w iczn ie  e x e rc it i-  
u m  m ie w a l i  tego ięzyk a , iuż to próżno 
n ie  w s t y d z ić  s i ę - m ó w i ć ,  choć się z r a ­
zu  ladaiako będ zie  m ó w i ło .  D a w n o  p o ­
w ie d z ia n o  qui n u n q u a m m a le  nunquain 
b e n e , bo tak z razu  w s ty d z ić  się m ó ­
w i ć ,  n ie  rych ło b y śc ie  się nauczyli.

O  kon yersacyą  nie trudno tam a m ia ­
n o w ic ie  w  P a ry żu  , gdzie w  iednym  do­
m u  tak w i e l e  dusz m ieszka, iedno u c zy ­
nić sobie necessitatem m ó w ie n ia  ; m il­
cząc  się p e w n ie  nie n a u c z y c ie  żadnego 
ięzyka . W  P a ry ż u  pospolicie  w  dom u 
ie d n y m  siła ludzi m ie s zk iw a  różnych  
N a c ie y ,  iako t o :  N i e m c ó w ,  A n g l ik ó w , 
S z o t ó w ,  I r la n c z y k ó w ,  N iederlandczy- 
k ó w , z te m i nie m ó w c i e  ani po ł a c i ­
nie , ani po n ie m ie ck u  , ieno po fr a n ­
cusku. T a k ż e  z gospodarzem , obraw szy 
sobie  c z ło w ie k a  p o c łc z c iw e g o , conver- 
s o w a ć  z gospodynią z p o d c z c i w e m i  có r­
k am i ie g o ,  et cu m  familia ejus. T o  tak 
c o n v e r s u ią c ,  ani się ob a czy c ie ,  ch oć to 
ię z y k  francuski zda się tak trudny z ra­
zu , że  go sobie ła c n o  posm akuiecie . 
A ż e  co  się raz zakopało, z a c h o w a ć  trze­
b a  pilno , ży czę  żebyście  sobie N iem ca

ch ło p c z y k a  w  P a ry ż u  znaleźli iakiego, 
co będzie z w a m i  po n iem ieck u  m ó w i ł .  
D la  tego abyście  nie zapomnieli per ne- 
g lig en tia m  ięzyk a  N iem ieck iego , k tó re ­
goście się tak długo u c z y l i ,  łacn o tam  
o ch ło p czyk a  będzie m a łe g o  niem ieckie­
go, co y do posługi. P a ry ż  iest stek w s z y ­
stkich c u d z o z ie m c ó w ,  ieno się będ zie  
trzeba o takiego przepytać.

M łode lata w a s ze  potrzebuią tego, 
żeby  tak nagle non abium pantur studia. 
B ło g o s ła w io n y  ten y w  starości co się 
z m ło d u  u c zy ł .  W o l a  tedy iest moia, 
abyście  zaraz p r z y ie c h a w s z y  do P a ry ża  
in tanta copia ludzi tak w ie lk ic h  y  tak 
w ie lu  P ro fe s s o ró w , starali się o Profes- 
sora co nayprzednieyszego , c o b y  to b y ł  
w ie lk i  polityk  y w ie lk i  orator. A  to ad 
e x e rc e n d u m  sty lu m  , k tó ry  iest om nis  
doctrinae m agister  y  in om n i vita  ita 
w a m  potrzebny. O . t y m  w ie d ź c ie  ode- 
m nie, że h oc  seculo prirnas partes maią 
in stylo F r a n c u z o w ie ,  y  co się obiera- 
ią ła c in ą  b a w ić  , perfectissim e po ła c i ­
nie m ó w ią .  T a k  tu b y ł  P o se ł do Pruss 
za ś w ię tń y  pam ięci K  J. M ci n ie iak i 
H ercules  Charnaseus, k tó r y  expeditis-  
sime po ła c in ie  m ó w i ł .  T a k i  też b y ł  
drugi P o s e ł  do P rus na T ra k ta ty  nasze 
Prushie za tego K . J. M ci nieiaki Clau- 
dius M em m u s c z ło w ie k  bardzo w ie lk i ,  
ła c iu n ik  w ie lk i,  k tó ry  cu m  ad-miratione 
na Tractatach m ó w i ł  po ła c in ie  y  e x -  
pedite y  bardzo ła c in ą  w y s o k ą .  T a k i  
teraz iest p rz y  K ró lu  Jego M c i z e F r a n -  
c ie y  P o s e ł  n ie iak i Bresseus, k tó ry  cu m  
stupore łacińską  oracyą  K róla  w i ta ł ,  gdy 
p rz y ie c h a f  tu do nas; y  nie m ogą się go 
w y c h w a l i ć  tu w szyscy ,  iako m ó w i ł  po 
ła c in ie .  Pisano y  teraz ze F ran ciey  do 
d w o ru , iż  Secretarius Francuz m ia ł  ora­
cyą do naszego P ana W o i e w o d y  P o ­
m o rskieg o , gd y  podpisano Pakta matri- 
m onialia  K róla Jego M ci bardzo w y s o ­
ką m o w ą  łacińską. O  t y m  nie trzeba 
w ą t p i ć ,  że u F r a n c u z ó w ,  którzy się do 
tego m a ią ,  v iget  et floret latinitas. Id la  
tegosz kosztu nie ż a łu ią c ,  starać się z a ­
ra z  , ab y  obstaloWać co naycelnieyszego 
Professora c o b y  w a s  c o n ty n u o w a ł  Annale*



e t  libros li istoriarum  T ac it i  n iechby  w a m  
Salustiusza potym  c z y t a ł ,  i  tenże ;eby 
w a s  in stylo e x e r c y t o w a ł  iako X ią d z  
V ite l iu s ,  to iest żeb yście  na każdy dzień 
p o r a n u  ad stylum  ob racał 'go d zin ę  , a on 
że b y  w a m  k o r r y g o w a * , i p rz y ty m  rano 
god" inę historię czyta ł .

W o l a  m o ia  y ta ie s t ,  a b y śc ie  pri-- 
yatam  lection em  »iie o m ie szk iw u li ,  
y  w  n i i y  się zakochali tota vita vestra. 
V V spom nicie  na mnie s w e g o  czasu, żem  
■wam iako O y c ie c  m i łu ią c y  po O y c o w -  
sk u  radził. T a  p riva ta  L e ctio  Jąna Z a -  
m o yskigo  u czyn iła  w ie lk im  y  Pradziada 
w a s z e t o Ż ó łk ie w s k ie g o  i ia tego nie ża- 
ł u i ę  że y teraz iako ieno m a m  czas w o l­
n y  X i ę g i  z ręku nie w y p u s z c z ę .  A  to 
teraz naszych czasó w  p a tr z a liś m y , iako  
D z ia d  w a s z  to iest W u y  m a tk i  naszey 
assiduus b y ł  in lectione , iako *y W u y  
W a s z  P a n  W o i e w o d z i c  R u s k i ,  a ci 
o b a d w a  g d yb y  b y li  d łu ż ó y  p ożyli ,  wiel- 
k ie b y  b y li  L u m in a  O yczyzn Je  naszey. 
A  P a n  K a n c le rz  S z w a g ie r  w a s z ,  k tó ry  
C iotkę  w a szą  tak blisko m a , aLo nie 
k rad n ie  sobie czasu do czytania.

Nusz Je. M ość P a n  P odczaszy  K o ­
ro n n y  w s z y t e k  czas t r a w i  in  lectione. 
P a n  Starosta Sondecki P an  Jenera ł,  
w s z y s tk o  to m agna nom ina w o y c z y z n ie ,  
k tó rzy  w  n ićy  p raecellunt godności re- 
putatione. P roszę  tedy p er  a m o re m  m e- 
u m  p ate rn u m , abyście  się w p r a w ia l i  
■wczytanie p r y w a t n e - y  że b y śc ie  na ka­
żd y  dzień d a ro w a li  m i to O y c u  s w e m u , 
że b y ś c ie  chcieli insum m ere p ó ł  god zin y  
na  k a żd y  dzień in lectione privata. A  w y  
k ied y  ią p o s m a k u ie c ie , to zaś w a s  y  od 
X i ę g i  nie o d e r w i e ,  iak o  y  W u j a  W a ­
szeg o  P an a  W o j e w o d z i c a  R uskiego.

K tó r y c h '  A u t o r ó w  czytać  m acie  tak 
w a m  o r d y n u ic , abyście  czytali  histori- 
a m  L iy i i .  P r z e c z y ta w s z y  L i  w iusza, V i-  
tas duod ecim  Im peratorum  R o m a n o ru m  
Tr£.nquilii Sueton.i.  A  p o ty m  będziecie  
się ze m n a p rze z  listy znosić, a ia w a m  
będę n a zn a c za ł ,  dalszą historicam  lec­
t io n e m  p riv a ta m , którą porządnie m o ­
żecie  czytać za w sze  so b ie , y  w szęd z ie  
choć i ie ż d żą c  po ś w ie c ie ,  k ied y  będ zie­

cie c h c ie l i ,  a dobro w a s z e  rozum ieli .  
T a k  ted y  reasu m u ycie  te n au k i w asze  
paryskie, rano g o d z in ę  ob rócić  ad stylum 
e x e r c e n d u m , drugą godzin ę l e k c i e y h i -  
storyczn ey  od P r o fe s s o r a ; P ó ł  godziny 
co w a m  b ęd z ie  c o ir i g o w a ł  s ty lu m , to  
w szystk o  uczyni p ó ł  t r z e c ie y  godziny. 
P ó ł  godziny zaś rano ad lectionem  h i ­
storicam privataru w z w y ż w y m i a n o w a ­
ną, -to u czyn i w szystk iego  trzy god zin y. 
A  po obiedzie zaś nastąpi Mistrz ięzyk a  
Francuskiego.

E xercitia  corporis non sunl n e g ii-  
genda. Z a le c a m  w a m  iedne F rancuskie  
p iłk i  g r a n ie , m i a n o w ic i e  na ś w ię ta  
w  p o w sze c h n i  dzień k u  w i e c z o r o w i ,  
ieśli to w a m  smakuie.

C o się zaś tknie e x e rc it ia  corporis, 
które oni tam  uczą e x  professo y  A k a -  
d e m ic e ,  bo to z o w ią  A c a d e m ia m i , ia ­
ko t o :  ieżdżenie na k o n iu ,  s z e r m o w a ­
n i e ,  skakanie, nie ż y c z ę  żebyście  szer­
m o w a ć  się u c zy li  w e  F r a n c ie y  d la 'sa­
m y c h  F ran cu zó w , bo o t o  tam  naypręd- 
sza zw a d a ; a i w e  W ł o s z e c h  floret h aec  
ars, którey się dali B ó g  b ęd ziecie  u c zy ć  
z iaki m ie s ią c  ied en  albo d w a ,  k ie d y  
tam  będziecie.

Z  strony u czen ia  s ię  s k a k a ć ,  10 mi 
się tam  naybard^iey p od oba. W o l t i g o -  
w a n ie  gdzie się na d re w n ia n e go  konia 
uczą s k a k a ć ,  esl to y e x e rc it iu m  agili-  
tatis et ad re m  m ili ta r e m  arcy necessa- 
rium, w ie lk a  rzecz dosieść konia W p rz y ­
padku. S tro n y  tań cow an ia  p o n ie w a ż  to 
K ró lo w a  F rancuska u nas b ę d z ie ,  ż y c z ę  
żebyście  się  tam u c z y l i  G a la r d y  Fran- 
cuskióy  y  ty c h  p rze d n iey szy ch  ta ń c ó w  
u D w o r u ,  żeb y  i p o tćm  k ie d y  u  D w o r u  
naszego będziecie m ieszkać, z w r ó c iw s z y  
się  da B ó g  a c c o m o d o w a ć  i ć y  w  tym  
w e d ł u g  o w ć y  d a w n e y  Ł a c i n y :  Q u a -
cu m ou e arte placere potest p laceat. C q 
się m n ie  tk n ie ,  ia o to nie d b am , ho- 
dayieście na koniach da B ó g  ta ń c o w a li ,  
b iiąc  się z T u r k i ,  z T a t a r y ;  tego  w a m  
życzę .  I dla tego y  hujus artis uczeni® 
p uszczam  na w o lą  s a m y c h  w a s .  Ś w i a ­
tu się a cco m o d u ią c  y  to n ie  w a d z i  um ieć. 
T a k ż e  ieś lib y  k tó ry  z  w a s  ch cia ł  się n<*



lutni u c z y ć  g ra ć ,  albo na ia k im  instru­
m e n c ie  y  to na w o lą  w a szą  puszczam, 
ieś li  k tu ry  z w a s  będzie  m ia ł  do tego 
in g e n iu m  , ale ia się p rz y z n a m  że b y m  
ż a ł o w a ł  tego  czasu  , co b y śc ie  na tern 
b ła z e ń s t w ie  s t r a w i l i .  B ę d z ie c ie  dali 
B ó g  m ieli  sto substancićy  s w o i ó y ,  że  
m o ż e c ie  m u z y k ę  c h o w a ć ,  lepióy że  oni 
sam i w a m  będą g r a ć , niż w y  sobie. 
A z a t y m  w e d łu g  A i ę d z a  K urop atn ickie-  
go d ic t e r iu m , iako sobie  ro zu m ie cie .

I w  t y m  w a s  przestrzegam  Paterno 
affectu abyście  się  nie przeci w i l i  w  utra­
tach drugim  ta m  P o l a k o m , ieśli w a m  
B ó g  w ię z ie n ie  p r z e y iz a ł ,  c ierpcie  go za 
O y c z y z n ę ,  ale nie za d ł u g i ,  iako to si­
ł a  n a szy ch  P o l a k ó w  p o zd y ch a ło  w  k a ­
tuszach F ran cu sk ich  dla d łu g ó w  z w i e l ­
k ą  srom otą Narodu naszego. P o  prostu 
su m ptus ne superet censum , D u r n y m  
się nie p rzec i  w ić ,  n iech  będzie  b łaznem , 
k a żd y  na s w ą  s z k o d ę , kto chce. Nie 
N o w in a  to tam w c u d z ć y  z ie m i będzie  
ied en  P o la k  b łazn em , P o la k ,  co szumno 
ż y i e ,  utraca nad s w ą  C o n d ic y ą , to za ­
ra z  drudzy ch cą  go a e m u la r i; to zaś tych  
u tra tn ik ó w  sadzaią w  w ię z ie n ie  w e F r a n -  
c i ć y ,  w e  W ł o s z e c h  ex k o m m u n ik u ią  
m ia n o w ic ie  w  R z y m ie ,  z  stąd żal, w styd  
rod zicom  , p o w in n y m .

C o się zaś tkn ie  nas R o d z ic ó w ,  ie- 
żeli  w  K r a k o w ie  ch o w a liś m y  w a s  w e ­
d łu g  C o n d y c ić y  w a s z ć y  z łaski B o ż ć y  
d o syć  h on o ryfice ,  p e w n ie  y  w  c u d z ć y  
z ie m i  na n ic z y m  w a m  nie znieydzie. 
Jednak y w y  sam i co iu ż  do lat z Ł a s k i  
B o ż e y  p rz y c h o d z ic ie ,  m a c ie  to conside- 
r o w a ć  , że  też są dom a Siostry , które 
podrastaią , y  k tu re  z b y ć  b ła ze ń s tw e m  
nie p o z w a la  ani l e x  D iv in a ,a n i  le x  Na- 
turae, ani honor dom u naszego. Ja też 
m u s z ę  sustinere dignitatem Senatoriam  
na co kosztu  s iła  trzeb a , y  p rzyzn a m  
się w a m : że w o lę  na w a s  w  P olszczę  
w a ż y ć  in occulis  P an a  a w s z y s tk ie y  oy- 
c z y z n y ,  a niż się w y s i l ić  na sum p y  do 
c u d z ć y  z ie m i,  a p o tym  żebyście  w  P o l ­
szc zę  samo trzeć c h o d z i l i , u c h o w a y  
B o ż e .

S tro n y  s tro ió w  i w  ty m  nie ży ćzę, 
abyście  b y li  nimis s u m p t u o s i , a z w ł a ­
szcza w e  F r a n c i ć y ,  gdzie teraz iednego 
dnia chodzą  w e  z ło to  ulani, a drugiego 
dnia zakażą zaraz w s z y s tk ie g o ,  le d w i e  
nie o ie d n y m  sznurku czarn y m  ch o ­
dzą.

C z y m e m  m i a ł  p ocząć , ty m  k o ń czę ,  
ż e b y  W a m  to m agis  m em oriae  inhae- 
r e a t ,  przez te w szystk ie  drogi w a s ze .  
M ie yc ie  przed o czy m a  boiaźń B o żą  im a n -  
data iego św ię te  Boskie, a ż e  n ie g o d n y m  
p iórem  za ży ię  s łó w  zb aw ic ie la  sam ego: 
Q u aerite  p r im u m  R e g n u m  D e i  et justi- 
t ia m  ejus et h aec  om nia  adjicientur v o -  
bis. B ie rzc ie  sobie za Patronkę N a y św ię t-  
szą B o g a R o d z i c ę  P a n n ę  M aryą , k tó r ć y  
sacro sancto P a tro c in io  o d d a łe m  w as 
z D z ie c iń s tw a  w a s ze g o .  R o z u m ie m  że  
każdy z w a s  ma s w e g o  Patrona. U cie-  
k a y c ie  się do Niego.

M szy ś w ię tć y  s łu ch an ia ,  i le  b y d i  
m o ż e , żadnego dnia nie o m ie s z k iw a y -  
cie. lakom  b y ł  o r d y n o w a ł  do K iak o -  
w a , na każdy dzień  z ł o t y  P o ls k i  nasz 
z  rą k  w a s z y c h  o d d a w a y c ie  ubogim , a to 
ieden F u łz ło t e g o  y  drugi także P u ł z ło -  
tego. U c z c ie  się sobie szukać P rzy ia -  
c i o ł , k tó r z y b y  w a s  in die illa m a g n a , 
ze  z ł ć y  toni w y b a w ia l i .

Starszego s w e g o , k tó rego  z w a m i  
p o sy ła m  na m ie yscu  s w y m  w e  w s z y ­
stkim s łu c h a y c i e , iako m nie , i  z a w s z e  
m n ie  w  u c z c iw o ś c i  m ie y c ie .  A  na osta­
tek p o m n ie y c i e , żebyście  się tak spra­
w o w a l i  przez tę  w s z y s tk ą  P e reg ry n a -  
cyą w aszę  , iako przystoi urodzeniu w a ­
s z e m u ,  iakie w a m  B ó g  d a ł  z oboyga 
R o d z ic ó w .

Ostatek P e r e g r y n a c ić y  w a s z ć y  y  za­
b a w  w a s z y c h  nim  się do o y c z y z n y  
z w r ó c i c i e ,  będę w a m  o r d y n o w a ł ,  ieśli 
m n ie  Pan B ó g  na ty m  ś w ie c ie  poch o­
w a  , nim  się w a m  ruszyć z P a ry ża  k a żę .

J A K U B  S O B I E S K I , ,  

Woiewoda RusŁi.

Oyciec was miiuiący.



B A S Z A  E G I P T U .
(z Listu pisanego niedawne i  Kairu. *)

D n i a  w czo ra yszeg o  dano B a szy  d yp lo-  
m a na c j w n k a  h o n o r o w e g o , posiane 
in u  od fran kfurckiego  to w a r z y s tw a  **), 
za o p ie k ą , k tó r ć y  u d z ie la ł  k ilk u  ie- 
go  c z ł o n k o m , p o d ró ż u ją cy m  po k r a iu  
egipskim . P r z y p a d k o w o  ob ecny  b y ­
ł e m  podczas d y w a n u ,  o d b y w a ią ce g o  się 
■w Isbeka. D y p lo m a  napisane b y ło  ię z y -  
k ’ em  n ie m i e c k im ,  i stało się p o w o d e m  
bardzo śm ieszn ćy  sceny. G d y  ie  odda­
no B a s z y ,  k tó ry  ani c z y t a ć ,  ani pisać 
nie u m i ć ,  w z i ą ł  ie z początku za fir- 
tnan P orty . M ocno b y ł  z d z iw io n y  in ie -  
sp okoyn y, lecz  B o gh os Jussuf (t łum acz) 
o ś w ia d c z y ł  m u , iż dyplom a w sp o m n io -  
n e  napisane iest w i ę z y k u  JSamcszech (nie­
m ie c k im )  i  zaw ierało  p o d z ię k o w a n ie  Ule­
mów (uczonych) n iem ieckiego  m iasta  na­
z w is k ie m  F r a n k fu rt ,  za d o b ro ć ,  iaką 
o k a z a ł  d w ó m  Namcszech (N iem com ) po­
d ró żu ją cy m  przez E g ip t .  » U le m o w ie  
tego  miasta» r z e k ł  a a lćy  t łu m a c z  »cału- 
ią proch z t r z e w ik ó w  t w o ic h  P a n ie ,

*) A r t y k u ł  ten u m i e s z c z o n y  b y ł  w  a n g i e l s k i e y  
g a z e c i e  T i m e s  d. 28. Listopada r.  z .  1823.  
a g a z e t a  g ł ó w n e y  p o c z t y  f r a n h f u r c h i e y  z d .  
7.  G r u d n i a  r .  z.  u d z i e l i ł a  g o  d o s ł o ­
w n i e .

**) S e n k e n b e r g s k i e  t o w a r z y s t w o  hi st ory i  na- 
t u r al n ey  w  F r a n k f u r c i e  nad M e n e m  w y p r a ­
w i a j ą c  s w o i c h  c z ł o n k ó w  P .  R i i p p e l  z  F r a n k ­
furtu , a P .  H e y  z  R i i de s h e i i n u  w  p o d r ó ż ,  
( z  t y c h  p i e r w s z y  p o  d r u g i  r a z  p o d r ó ­
ż o w a ł  w  n a u k o w y m  w z g l ę d z i e  p o  E g i p ­
c i e  , my ś l ał  udać  się do  N u b i i  i  P e r s y i ,  
i w s z y s t k o  c o  m i a ł ,  z e b r a w s z y  w  t e y  p o ­
d r ó ż y  d a r o w a ć  s w o i e m u  o y c z y s t e m u  miastu)  
s ą d z i ł o  , ż e  n i e  m o ż e  l e p i e y  z a l e c i ć  i c h  
o p i e c e  B a s z y ,  iak p o s e ł a i ą c  p r z e z  n i c h  
w e  w s c h o d n i m  smaku u ł o ż o u e  d yp loma,  do  
k t ó r e g o  p r z y d a n y  b y ł  l ist  w ł o s k i , w  k t ó ­
r y m  t o w a r z y s t w o  up ra s z a ł o  o s z c z e g ó l n ą  
o p i e k ę  dla p o d r ó ż u j ą c y c h .  R .  1822.  w z i ą ł  
P • R i i p p e l  z  sobą to d y p l o i n a ,  dla o d d a ­
nia g o  p o d ł u g  o k o l i c z n o ś c i .  ( U w a g a  g a ­
z e t y  g ł ó w n e y  p o c z t y  f r a n k f ur ck i e y . )

i  proszą c i ę ,  ażebyś o ś w ie c a ł  ich  tow a­
r z y s tw o  ś w i a t ł e m , otacza iącćm  gło w ę  
t w o i ę , i  ażebyś p r z y ją ł  ich  pod s k rzy ­
dła  t w o i ć y  potężney o p iek i."  P ochleb na  
ta p rz e m o w a  p od ob ała  się B a s z y , k tó ­
ry s łu ch ał i ć y  p o ło ż y w s z y  rękę na p ier­
siach. A l t  okoliczność n ayp rzyk rzeysza  
m ia ła  p rzyyść  d o p ić r o , trzeba m u  b y ło  
o ś w ia d czyć ,  że obrany zosta ł c z ło n k ie m  
■wspomnionego to w a r z y s tw a  , lecz że  
ię z y k  turecki n ie  m a  żadnego w y ­
razu od p o w ia d a ją ce g o  eu ro p e ysk ie m u  
s ł o w u  c z ło n e k ,  a Basza  nie rozu m ić  ża­
dnego ięzyk a  ty lko  tu reck i  i s w ó y  oy- 
czysty  a lb a ń s k i , P .  B o gh o s  iąkaiąc się 
d łu g o  i okrćśla iąc  rzecz  opisniącemi w y ­
razy, rzek ł nareszcie  : »ze t o w a r z y s t w o  
w  d o w ó d  szacunku i w d z ię cz n o ś c i  obie­
ra go s w o im  kom panistą (partnerem).« 
N a te w y r a z y  g n i e w e m  pałała tw a r z  
B a szy , g rzm ią cy m  g ło s e m  z a w o ł a ł ,  ż e  
n ie  m yśli  w i ę c ć y  ża d n ć y  f irm y  b y d i  
k o m p a n is tą ,  p o n ie w a ż  przez z w i ą z k i  
z P. B riggs  i  Com p. s trac ił  w  han d lu  
zachodnio ■ in d y y s k im  500,000 p ia s trć w , 
t o w a r z y s t w o  nie p ła c i  m u  za w y r a b i a ­
nie cukru  i r u m u ,  k on iec  k o ń c e m  nie 
ch ce  m ie ć  n ic  w i ę c ć y  do czynienia  
z  kupcam i fr a n k ó w  (e u io p e y c zy k ó w ), co 
m u  w in n i  b y l i  a3 m i l i i o n ó w  p iastrów , 
k tó re  iu ż  za  utracone p o c z y t y w a ł .  
W  g n ie w ie  s w o im  zagrażał kazać P .  
B o gn o s  utopić w  N ilu , że w a ż y ł  się n a ­
m a w ia ć  g o  do z w i ą z k ó w  kup ieckich , 
co b y ło  p rz e c iw  w y r a ź n e m u  iego  ro zk a ­
z o w i .

B ićd n y  D ragom an tak dalece  się 
z m i e s z a ł , że  nie m ó g ł  ani s ło w a  na 
obronę s w o ię  w y b ą k n ą ć .  W  t ć y  w ł a ­
śnie krytyczn ó y  c h w i l i  w e s z l i  P P .  F e r-  
n an d ez , P a m b u k  i inni m a ią c y  w o ln y  
w stęp  do B aszy . W d a l i  się w  ro z m o ­
w ę ,  ale d łu g o  t r w a ł o  n im  Basza p o w r ó ­
c ił  do r o z u m u , tak d a lece  g n i ć w g o  za­
ślepił. D a w n o  iuż nie w id zia n o  go w  ta- 
k ió y  z ł o ś c i ,  i s p o d z ie w a m y  się , że gd y  
o ty m  szczególe d ow ied zą  się inne lite­
rackie europeyskie  t o w a r z y s tw a  , żadne 
nie będzie w i ę c ó y  tak nieostrożne, i nie 
zech ce  d yplom atem  s w o im  narażać na



niebezp ieczeń stw o tak godnego m ęża, ia- 
kira iest P .  B o gh os  Jussuf. I w  sam ćy  
is to cie  w s z y s c y  b y liś m y  z d z iw ie n i , dla 
cz e g o  t o w a r z y s tw o  fran kfu rckie , naśla- 
d u ią c  stary  o b y c za y  w sch od u , nie p r z y ­
s ła ł o  ra czćy  iak iego  p o ży te czn e g o  daru. 
G d y  Basza, o c h ło n ą ł  c o k o lw ie k ,  u s i ło ­
w a ł  P .  F ernandez obiaśnić m u ,  że  tu 
n ie  b y ł o  ani w z m ia n k i  o interesach han­
d l o w y c h  , że U le m o w ie  F ran kfu rtu  nie,
m a ią  ani żadnych s k ł a d ó w ,. an i kapjta- 
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ch cie li  sobie kazać  strzydz brodę. R o s ó ł  
( Pillao) iadaią ł y ż k a m i ,  a m ięso m a łe m i  
s z c z y p c z y k a m i, ale co nayśmiesznieysza, 
całuią p okornie  ręce  s w o ic h  kobićt, k tó ­
re miasto J a s z m a k ó w  (zasłon) nosząsło- 
m ia n e  kapelusze na g ło w a c h .  D o  k a w y  
m ieszaią cu k ie r  i  mlćko.«

Ostatni ten żart rozśm ieszy ł,  oprócz 
B aszy , ca łe  t o w a r z y s tw o .  C i ,  k tó rzy  na 
środku sali stali b liżćy  fontanny , na te 
s ło w a :  k a w a  z c u k r e m  i m lć k ie m , w o -„-------x  i t n i c i i i ,

ł ó w  , tylko- książki. » T y m ć i  . gorzó-y« ł a l i : Kiafuler!  (O w y  n i e w i e r n i ! )  
o d p o w ie d z ia ł  Basza »sąto zap ew n e Sah- Basza w p ro w a d z o n y  z n o w u  w  do- 
h afy  (księgarze), p ro w a d zą cy  handel bez b ry  h u m o r ,  zaczął czyn ić  różne pytą-
r n * » n i p r l 7. v  n n d n h n i  rlr> F r a n k ń w     ”. , -  , , , ^  , - - j ------------ » “ " " ‘ s*  c z y n i e  rożne pyta-
p ie m ę d z y , podobni do h r a n K o w  w  Kai- ni a ,  ty cz ą c e  się F ra n k fu rtu ,  iego odle-
rze, albo w A le x a n d r y i .«  —  »Nie, to n ie  głości od K a ir u ,  iego  p o ło że n ie  i t. p. 
sa Sahhafv. l e c z  U le m o w ie .  R iatvh v  fan.  . .o ---- .-- j--;--  — • ■> • ■

r z e k ł  B asza  »i cóż ia  w  t ć m  to w a r z y ­
s tw ie  c z y n ić  b ę d ę ,  ia Basza trzech bud- 
c z u k ó w ? «  —  »Nic zg o ła  Panie, ró w n ie  
iak  m o ż e  w iększa  część c z ło n k ó w . C i  
Ichmos'ć chcą ci P a n ie  okazać s w ó y  sza­
cu n e k  i w d z ię c z n o ś ć , p rz y y m u ią c  tak  
dostoynego B aszę  do s w o ie g o  t o w a r z y ­
s tw a  « —  » W  s a m e y  istocie szczegól- 
n ie y s z y  z w y c z a y «  o d p o w ie d z ia ł  Basza, 
*iestże to okazaniem  k o m u  szacunku, 
k ie d y  się do n iego napisze list p ró żn y , 
iak  gd yb y  ch cieć  p o w ie d z ie ć :  oto iesteś

fodzień bydź ie d n y m  z naszych ; albo 
ied y  się m u  p o w i e , że  się go przyy-

uczonych ; s ły s z a łe m  a lb ow iem , że  
w  N iem czech  iest 5 g  M o n a rc h ó w , to 
iest: S u łt a n ó w , K r a ló w  (K r ó ló w ) ,  i Her- 
s e k ó w  (X iążąt) . Na to zapytan ie  żaden 
z  p rzyto m n ych  od p o w ie d z ićć  n ie  u m ia ł,  
bo żaden z nich nic o F ran kfu rcie  nie 
s ł y s z a ł ,  lecz  przyrzekli  B a szy  w y w i e ­
dzieć się o tć m  m ieście  i w k r ó t c e  cieka­
w o ś ć  iego zaspokoić. K u  k o ń c o w i  d y ­
w a n u  w  tak d o b rym  h u m o rze  b y ł  Basza, 
że  o ś w ia d c z y ł ,  iż  w y d a  firm an , ażeby  
z  m a g a zyn u  B u la k s k ie g o  będącego na 
p rzed m ieściu  K airsk iem  k ażd em u z tych  
d o b rych  U l e m ó w  dano p o 's t o  Arde- 
bó w  *) bobu, iako  B ak szysz  (podarunek), U' -----  - • . . .m u ie  do s w o ie g o  to w a rzy stw a .^ — „ Z  w y -  k tó r y  T u r c y ’ za uczynione usługi d a w a ć  

c z a y  to taki« o d e z w a ł  się D i v a n - E f e n -  z w v k l i .  L e c z  P  Ja hm  Utó r v  Knł iTrr P i  
d y ,  sekretarz Baszy.

się
»VVasza szczęśli­

w o ś ć  w i ć  o tćm  , że  F r a n k o w ie  m a ią  
w i e le  o d m ien n ych  od nas z w y c z a i ó w ,  
a częstokroć bardzo śm ićsznych. Jeżeli  
kogo np witaią, o d k ry w aią  g ło w ę  i pra­
w ą  nogą su w a ią  po ziem i. Odpoczy- 
w a ią c  nie siadaią na sofach, ale na m a ­
ły c h  d re w n ia n y c h  s t o łk a c h ,  iak g d y b y

,  J  o -  --------"  ”  w

z w y k l i .  L e c z  P .  Jabro, który  b y ł  w  P a ­
r y ż u ,  a za tćm  w s z y s tk o  w i e d z i a ł ,  od e ­
z w a ł  s i ę , że w  Frankfurcie  nie iadaią 
egipskiego bobu. »Szkuda w ielka« za­
w o ł a ł  Basza »za to , g d y  któ ry  przyie- 
dzie do K airu  , każę m u  dać czarę ka­
w y ,  i lu lkę z d łu g im  a m b r o w y m  m u - 
sztukiem .

Z  L o n d y n u .  —  Z  N i e d e r l a n d ó w  p r z y w i e z i o ­
n o  t e r a z  d o  A n g l i i  b a r d z o  r z a d k i  i k o s z t o w n y  z b i ó r  
w ł a s n o r ę c z n y c h  l i s t ó w  n a j z n a k o m i t s z y c h  i n a y u c z e ń -  
• z y c b  X V I  i X V I I  w i e k u .  Z b i ó r  te n  s k ł a d a  się  z w i e ­
l u  l i s t ó w  E l ż b i e t y  T t r ó l o w e y  a n g i c l s k i e y ,  i E l ż b i e t y  
• z e s k i ć y ,  p i s a n y c h  p o  n a y w i c k s z e y  c z ę ś c i  d o  L a d y  
H i l i g r c w ;  z l i s t ó w  K r ó l ó w :  K a r o l a  I I .  i J a k u b a ,

) A r d e b  , miara e g ip sk a .

i w i e l u  L o r d a  L e i c e s t e r .  VY z b i o r z e  t y m  z n a y d u i ą  
s ię  t a k i e  l is ty  w ł a s n o r ę c z n e  n a y s ł a w n i e y s z y c h  c s ó Ł  
s t a ł e g o  l ą d u  t y l e  w a ż n e ,  c o  i  o w e  ś c ią g a i ą c c  s ię  d o  
A n g l i i .  •—  Z d a i c  s i ę ,  ż e  z b i ó r  te n  z a ł o ż o n y  z o s t a ł  
p r z e z  H e y s i u s t a  , p i a s t u i ą c c g o  w t e d y  z n a k o m i t a  g o ­
d n o ś ć  p r z y  d w o r z e  W i e l k o r z ą d c y ,  a k t ó r y  ie d y n i ę  
b y ł  w s t a n i c  z g r o m a d z i ć  tab  k o s z t o w n e  d o k u m e n t a .

U c d a k c y i a  J ó z e f a  B c n s y .  —  D r u k  , J. J .  P  i U  c  r  a .


